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Od Admmistracyi.
Z n u m e re m  n in ie jszy m  ro zp o czy n am y  c z w ar­

ty  k w a r ta ł .  N aszych  P. T. C zy te ln ików  i P re n u ­
m e ra to ró w  p ro s im y  za tem  o d a lsze  p o p a rc ie  
i o ry c h łe  o d n aw ia n ie  p rz e d p ła ty , a  to  ce lem  
u re g u lo w a n ia  n a k ła d u .

Z w racam y  u w a g ę , że k to  p re n u m e ra ty  n ie  
n a d e ś le  do 5 p a ź d z ie rn ik a  b. r . ,  n a s tę p n e g o  
n u m e ru  ju ż  n ie  o trz y m a !

P re n u m e ra ta  „N ow ości il lu s tro w a n y e h "  do 
k o ń ca  ro k u  z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  w  G alicyi 
w y n o si za led w ie  4  k o ro n y .

N aszym  P. T. C zy teln ikom  i P re n u m e ra to ­
ro m  w  K ró le s tw ie  P o lsk iem  i C esars tw ie  Ro- 
sy jsk ie m  p rz y p o m in a m y , że ek sp e d y c y a  n a ­
szego  p ism a  n a  K ró lestw o  P o lsk ie  i C esar­
s tw o , o d b y w a  s ię  w  W arszaw ie  i s ta m tą d  też  
p ism o  n asze  b y w a  k a ż d eg o  p ią tk u  ra n o  
w szy stk im  p re n u m e ra to ro m  ro zsy łan e ,

Nie n a leż y  za te m  p rz e d p ła ty  z K ró le s tw a  
i C esa rs tw a  p rz e sy ła ć  do K ra k o w a , a le  do

biura G. U N G R A  w Warszawce,
Aleja Jerozolimska 78,

alb o  te ż  m o żn a  p ism o  za m a w iać  za p o ś re d n i­
c tw e m  k ażd e j k s ię g a rn i  t a k  w  W arsza  wie, ja k  
i n a  p ro w in cy i.

P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  w y n o s i:

w  W arszaw ie  . . .  1 Rbs. 80 kop .
Na p ro w in c y i ju ż  w ra z  z p rz e ­

s y łk ą  p o cz to w ą  . . 2 Rbs. 60  kop.

K rw aw y spór wydawniczy.
(Do i l lu s tra c y i ty tu ło w e j) .

Załatwianie sporów na tle finansowem z rewol­
werem w ręku, jest podobno w Ameryce na porzą­
dku dziennym. U nas atoli należy do nadzwyczaj 
nych rzadkości. I zupełnie słusznie. W szak mamy 
na to wymiar sprawiedliwości w sądach, wszak mamy 
szereg władz i instancyi, których wyroki zapewniają 
każdemu obywatelowi, o ile czuje się pokrzywdzony 
w swych prawach i szuka u nich ochrony, bezpie­
czeństwo mienia i jego spokojne używanie-

To też przykre wrażenie wywarła w szerokich 
kołach społeczeństwa wiadomość, iż zdarzył się przed 
kilku dniami wypadek samosądu w sporze wydąwni 
czym między byłym wydawcą ;;Kuryera Zagłębia14, 
wychodzącego w Sosnowcu, p. Modzelewskim, a o- 
becnym wydawcą tego pisma p. Kłosowskim. Spór 
ten był przed kilku miesiącami dość głośny, nikt 
jednak nie przypuszczał, iż epilog jego będzie tak 
tragiczny.

Epilog ten rozegrał się w piątek ubiegłego ty ­
godnia wieczorem w ul. Głównej w Sosnowcu. Oto 
były wydawca „K uryera“ , Modzelewski, spotkał idą-

N a s z a  n o w a  p o w i e ś ć !
Z praw dziw em  i szczerem  zadowoleniem  dzielim y się z naszym i P . T. Czytelnikam i 

wiadomością, iż w  jednym z najbliższych num erów, po ukończeniu drukującej się obecnie 
powieści „Tajem nicze dokum enty11, rozpoczniemy druk powieści oryginalnej, napisanej dla 
naszego pism a przez znanego i tak  powszechnie cenionego au to ra  W acław a Gąsiorowskiego.

Pow ieść ta  będzie osnuta na tle  historycznem , a bohaterem  jej będzie

G e n e r a ł  B e m
postać jedna  z najpiękniejszych w naszych dziejach porozbiorowych, a dotychczas w  lite ra ­
turze belle trystycznej bardzo mało w yzyskana.

łw ietne pióro Gąsiorow skiego, au to ra  szeregu  znakom itych powieści historycznych, 
stanow i rękojmię, że nasza, now a pow ieść spotka się z przyjęciem  jak  najlepszem  u w szy st­
kich Czytelników.

Mityng awiatyczny W W i e n e P - N e U s t a d t : C esarz  p rz y  ae ro p lan ie  p o ru c zn ik a  B laschkego .

cego z żoną i teściem następcę swego Kłosowskiego, 
a zobaczywszy go obok siebie, dobył rewolweru i dał 
doń trzy  strzały, z których dwa były celne i zra­
niły Kłosowskiego bardzo ciężko w lewą łopatkę 
i poniżej jej, przebijając ofiarę napadu na wylot. 
Niebezpiecznie ranny wydawca „K uryera11 upadł bez 
zmysłów na ziemię; Modzelewskiego ujęto i oddano 
w ręce władz bezpieczeństwa.

Nasza dzisiejsza rycina tytułow a przedstawia 
przykrą chwilę bezpośrednio po wypadku.

M i t y n g  a w i a t y e z n y  w  W i e n e r  N e u s t a d t :  C esa rz  F ra n c isz e k  Józcl' n a  po lu  w z lo tó w  w  czasie  rozm ow y  z  K rak o w ian in em ,
p o ru c zn ik iem  M ieczysław em  M illerem .

M M  awiatycioy iii im r - lta s ia d t
Wiadomo, że cesarz Franciszek Józef interesują 

się żywo postępem i rozwojem technik) WSI " 1  
snej wogóle, w szczególności zaś tymi jej dz jP ’ 
które pozostają w jakimkolwiek związku z woj a 
wością. Tu należy przedewszystkiem aerona-!!igZe 
i awiatyka, których rezultaty są coraz Jwspani 
coraz bardziej imponujące, a mają dla spr ^ r.t_ 
taryzmu olbrzymie wprost znaczenie. Nic 
wnego, że zainteresował cesarza i mityńg. a 
czny, urządzony niedawno w Wiener-Neus1'1- > 0(j.
bardziej, że udział w nim wzięło kiku once > 
dających się z zapałem lotnictwu . B*. j j  się 

W  niedzielę 18 września popołudm'^ " / ’ eje- 
cesarz automobilem do Wiener-Nęustao F
chawszy przez odświętnie przystrojone mi >
się wprost na pole wzlotów „^„sferyczny115* 

Dzięki sprzyjającym warunkom atm ^ „ j s i  
mityng, w którym wzięli udgiał • ^  konaie. ®  
awiatorowie austryaccy, powiódł się dos 
wiiem zadaniem awiatorów był piaelot do
tów, urządzonego nakładem zilacznycn 0 bejrz^ 
Neunkirchen i z powrotem. Przed wz nJ | | ^ 0nycn 
cesarz dwadzieścia trzy  aeroplanów, rozmawial 
rzędem i gotowych do startu , PFfy c . ;Na]Pier.f 
z każdym prawie konstruktorem i pi y# aWa 0
zwrócił się cesarz de porucznika y gierio^
lera, Krakowianina, który stał ob ,-,i . dalszy6̂  
a pó krótkiej r oz mów- ' z  n i m ae r o p l ^  
awiatorów i zatrzymał się wko I .' | W3 wy 
|  Aąuilą alba11, braci
konanym na podstawie !,larl0vV dyr07p0Częcicm P.

Niespodziankę stanowiło ^ w y lą d o W ^
tyngu zjawienie się nad try  p  vajau odkom6., 
opodal wojskowego balonu r,- a r  - ' Urzestrzen > 
dernwaucfro na ten dzień celem przenycia v 
oznaczonej konkursem dla aeroplanów. któJg* 

Następnie odbył się wzlot aeiopimw< < sZcZ9
do zawodów stanęło 1 0  i | £ ^ *  ^ w o łf l ł  
śliwie; jedyny moment wstrząsający J


